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M y do Ciebie, ja k  do matki,
Pragniem tu lić  się Twe dziatki. 

Matko, u i  ży j życia trud,
Obmyj z serca winy brud...
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Sala jad a ln a  zak ładu , w  którym  
m ieszk a li uczniow ie, rozbrzm iała  
o  zm roku  śm iechem  i rozm ow ą. 
C h łopcy  wrócili już z n ab o żeń stw a 
m ajow ego, k tó re  odbyło  się w k a ­
plicy zak ład u  i teraz  zajadali k o ­
lację. B eztrosk ie śm iechy um ilkły  
n a  chw ilę, gdy w drzw iach  jadaln i 
s tan ą ł ks. prefekt, a z nim jego p rzy ­
jaciel, n iezn an y  bliżej ch łopcom  
k siąd z  z obcego m iasta , lecz w net 
znow u w ypełn iły  salę. O b cy  ksiądz 
o g arn ą ł bystrem  okiem  w szystk ich  
uczniów .

— Kto jest ten  chłopiec, drugi 
o d  o k n a?  — zap y ta ł k s ięd za  p re ­
fek ta .

—  S taszek , n a j l e p s z y  uczeń  
w  klasie.

—  C zem u tak i p rz y g n ęb io n y ?
— Z au w aży łem  to i ja. Z a w ­

s z e  jest taki. A le sk ry ty  i cichy, 
w ięc n ie w iem ...

... Późno w w ieczór w tym  s a ­
m y m  dniu zap u k a ł k toś do  drzw i 
k sięd za  p refek ta . G d y  ksiądz o tw o ­
rzy ł, zobaczył' m ałą, pochy loną 
postać.

— S ta szek ?  Co ty  tu  ro b isz?
— Ja do k sięd za  p re fek ta . Jest 

n ieszczęście ...
— Czy w dom u k to  cho ry?
— Nie... Ja sam  jestem  n ie ­

szczęśliw y ..
Ks. p refek t w prow adził ch łopca 

do  m ieszk an ia  i rzek ł serdeczn ie  :
— Ja w iem , S tasiu . T y  m asz 

coś na  sum ieniu ...
C h łopcu  d rgnę ły  usta , jak  do 

p łaczu  A le  o p an o w ał się. Z m arsz ­
czy ł czoło i p rzycisnął pow iekam i 
-łzy.

— K sięże prefekcie, ja od  trzech 
a t p o p e łn iam  św iętok radztw a...

—  D laczego tak  robisz ? — z a ­
p y ta ł ksiądz z żalem  i w yrzutem .

— Proszę m nie w y s ł u c h a ć .  
P rzed  trzem a laty  popełn iłem  ciężki 
grzech. W stydziłem  się go p o w ie ­
dzieć przy  spow iedzi. M im o to 
p o szed łem  do  K om unji św . razem  
z innym i. O d tąd  byłem  b ardzo  
nieszczęśliw y. Nic m nie już n ie  cie­
szyło, w szystko  w p r o w a d z a ło  
w  gniew . P rzy n astęp n e j spow iedzi 
znow u ten  grzech zata iłem . N ie 
pow iedzia łem  go i p rzy  spow iedzi 
po  rekolekcjach . P o tem  już n igdy  
n ie  rob iłem  r a c h u n k u  s u m i e n i a  
p rzed  spow iedzią .

W czoraj by łem  znow u u sp o ­
w iedzi. M yślałem , że w m aju  już 
się popraw ię ... Lecz w ostatn iej 
chw ili p rzeląk łem  się, nie p o w ie­
działem ... Dziś by łem  u K om unji 
św iętej. T a k  się bałem , że m nie 
P an  Bóg n ag le  skarze... N ie sta ło  
się nic, lecz ja już w y trzym ać n ie 
m ogę. P rzyszed łem  do  księdza p re ­
fekta...

— D o b rz e ,  S ta s iu ,  zrobiłeś. 
C hodźm y do kaplicy.

K aplica była zupe łn ie  p u sta . 
O św ie tla ła  ją tv lko  w ieczna lam pka, 
p ło n ąca  p rzed  Najśw. S ak ra m e n ­
tem . W około  p ach n ia ł bez, k tó re ­
go naręcze  znosili uczniow ie d la  
M atki N ajśw .

U klękli tuż p rzed  ołtarzem . Ks. 
p re fek t zaczą ł p ó łg ło sem :

— P o d  T w o ją  obronę uciek am y  
się, św ię ta  Boża R odzicielko.

— N aszem i p rośbam i racz  n ie  
gardzić w  po trzeb ach  naszych... 
m odlił się g łośno S taszek , w p a ­
trzony  p rzez łzy  w  obraz M. B oże|.

K lęczał p rzed  Jej o łtarzem , choć 
k siąd z  p re fek t w y szed ł z kaplicy .
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P o  chw ili usłyszał, że k to ś  u- 
k lęk n ął obok niego. P o zn a ł...T o  był 
ó w  obcy ksiądz, zna jom y  księd za  
p re fek ta . U siad ł w łaśn ie  w  k onfe­
sjonale ... S ta szek  w estch n ą ł jeszcze 
raz  do  N ajśw . M atki i u k lęk n ą ł przy 
k ra tk ach  konfesjonału ...

P o tem  zap rzy jaźn ił się  b ardzo  
z  księdzem  prefek tem . R az  się zw ie­
rzy ł :

—  D ziś jes tem  szczęśliw y. A le 
w ten czas byłem  straszn ie  b iedny . 
P am ię tam , jak ie  m iałem  w yrzuty  
sum ien ia ... D la tego  m odlę się zaw ­
sze gorąco  za tych, k tó rzy  trw a ją

w  grzechach  tak , jak  ja daw nie j.
—  M ódl się, S taszku , aby  i oni 

i w szyscy  ludzie  m odlili się  z u f­
nością do N ajczystszego  Serca  
Marji, a w tenczas n ap ew n o  zach o ­
w ają  serca  czyste.

— D obrze. O  to  sam o  m o d lą  
się w  m iesiącu  m aju  rycerze  i ry - 
cerk i K rucjaty  E ucharystycznej.

Ja sam  chyba n ie  p rz es tan ę  
prosić  M atk ę  Bożą o czyste  serce . 
Bo przecież O n a  d o p o m o g ła  m i 
do  o d p raw ien ia  dobre j sp o w ied z i...

1 ufam , że M arja  m n ie  n ie  za ­
w iedzie ...

Kolega Staszka.

Pierwsze słowa
D o m isji afrykańsk ie j p rzyby ł 

n o w y  m isjonarz. W ita ją  go se rd ecz­
n ie  w szyscy  m urzyni-chrześcijanie. 
N ow y O jciec m isjonarz uśm iecha się 
d o  nich, lecz n ie  m ów i nic, bo  ani 
s ło w a  n ie zna w  ich języku.

W ięc  w  p ierw sze dni o d w ie ­
dza li go w ielcy  i m ali m urzyni, aby  
nau czy ć  O jca  choć p arę  słów  po  
m urzyńsku . O jciec p o stan o w ił sk o ­
rz y s ta ć  z okazji.

W łaśn ie  zjaw ił się m łody, w y ­
so k i m urzyn . O jciec d o tk n ą ł ręk ą  
d rzw i n a  znak , że chce w iedzieć, 
ja k  je nazyw ają  m urzyni.

— N ’k a  bange — o d p o w ied z ia ł 
m urzyn .

O jciec d o tk n ą ł te raz  k lam ki.
— N ’k a  b an g e  — pow tó rzy ł 

m urzyn.
O jciec p o d z ięk o w ał m u u śm ie­

ch em  i zan o to w ał słow a te  w no tesie .
P rzy  ob iedzie  pochw alił się 

p rzed  O jcem  przełożonym , że już 
zn a  k ilka słów  m urzyńskich.

—  W ięc p o w ied z  nam , bracie,

murzyńsku
drzw i, z ap y ta ł

P O
jak  się nazyw ają  
O jciec p rzełożony .

— N ’ka bange.
—  A  k lam k a?
— N ’ka bange .
—  N o w ięc co ty  w iesz  ?
—  Jak to  ?
O jc iec  p rze łożony  zaczą ł się 

serdeczn ie  śm iać.
— A leż, bracie. N ’ka bange  

z n a c z y : n ie w iem  tego.
T o  były  p ierw sze  s ło w a m u ­

rzyńskie , jak ich  nauczy ł się now y  
O jciec  m isjonarz.

B iedny, m łody , ch u d y  m urzyn, 
k tó ry  u d zie la ł O jcu  lekcji sw ego  
języka, w idział zap ew n e  drzw i po  
raz  p ierw szy  w  życiu. W ięc n a  p y ­
tan ie  O jca, jak  się n azyw ają , o d ­
rzek ł : n ie w iem  tego.

*
* *N asze dzieci są  często  p o d o b n e  

do  ow ego m urzyna . 1 one  o d p o ­
w iad a ją  n ieraz  w  szko le n a  za p y ­
tan ie  p an a  nauczycie la  : N ’k a  b a n ­
ge, n ’k a  bange. O czyw iście, w  n a ­
szej m ow ie ojczystej. M.
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Beztroskie dzieciństwo

Na podwórzu stoi beczka z wodą. Przy tej beczce baw ią się Józio 
i Piotruś. Beczka z wodą to jest tak ie  małe morze, po którem m alcy 
„jeżdżą" okrętam i. Józio jest kapitanem . Piotruś musi słuchać jego roz­
kazów , bo jest młodszy.

Chłopcy bardzo lubią tę zabaw ę w okręt i morze i baw ią się tak 
codziennie, póki jeszcze m ają czas. Bo gdy tylko trochę podrosną, 
pom agać będą rodzicom w pracy.

A  potem na szerokie morze życia w yjadą. Z aw sze będą odw ażny­
mi „m arynarzam i" , kochającym i p racę, ludzi i Boga.

Bo tak ich uczyła żyć mamusia jeszcze w beztroskiem dzieciństw ie...


